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Roz wój me dy cy ny, zwłasz cza w okre sie śre dnio wie cza i re ne-
san su, szcze gól nie wie le za wdzię cza dzia ła ją ce mu w im pe rium 
rzym skim na prze ło mie ery no wo żyt nej en cy klo pe dy ście po cho dze-
nia rzym skie go Au lu so wi Kor ne liu szo wi Cel su so wi, któ ry two rzył 
swo je dzie ła w ję zy ku ła ciń skim. Po nie waż w twór czo ści swo jej 
po świę cił on spo ro uwa gi spra wom zwią za nym z oku li sty ką, zna lazł 
się w jed nej z czę ści cy klu ar ty ku łów po świę co nych dzie jom na szej 
spe cjal no ści w cza sach sta ro żyt nych. 

Wspo mnia ny Au lus Kor ne liusz Cel sus, ży ją cy oko ło 25 r. p. n. e. 
– 50 r. n. e (da ty te nie są zbyt pew ne), po cho dził z pa try cju szow-
skie go ro du Kor ne liu szów. Uro dził się w We ro nie, a za miesz ki wał 
praw do po dob nie w Na rbo nen sis. Szcze gó ły ży cio ry su nie są jed nak 
do kład nie zna ne, po dob nie jak nie jest też wia do me miej sce je go 
zgo nu i po chów ku (11). Okre ślić go moż na ja ko wszech stron nie 
wy kształ co ne go po li hi sto ra, au to ra wiel kie go dzie ła za ty tu ło wa ne-
go Ar tes. Był to ro dzaj en cy klo pe dii po świę co nej rol nic twu, me dy-
cy nie, re to ry ce, fi lo zo fii, sztu ce wo jen nej i pra wu. Do na szych cza-
sów za cho wa ły się je dy nie frag men ty trak ta tu o re to ry ce oraz 
wszyst kie księ gi o lecz nic twie, zna ne ja ko De me di ci na li bri octo. 
Zna cze nie szczę śli wie prze trwa łe go wspo mnia ne go dzie ła dla 
po zna nia me dy cy ny okre su sta ro żyt no ści jest tak wiel kie, że Cel su sa 
wy mie nia ją wszy scy au to rzy pod ręcz ni ków bądź en cy klo pe dycz-
nych opra co wań do ty czą cych hi sto rii me dy cy ny. (2,5-10,12,13-20). 

To, że Cel sus nie był za wo do wym le ka rzem, spra wi ło za pew ne, 
iż współ cze śni mu me dy cy nie uzna wa li je go au to ry te tu, trak tu jąc go 
ja ko dy le tan ta. Za ska ki wać mo że rów nież oko licz ność, że Cel su sa nie 
cy to wa li ani współ cze śni mu, ani póź niej si le ka rze eu ro pej scy, ani 
au to rzy arab skich trak ta tów me dycz nych. Być mo że po wo dem te go 
sta nu rze czy mógł być fakt, że księ gi po świę co ne me dy cy nie sta no wi-
ły frag ment wspo mnia ne go wcze śniej, więk sze go opra co wa nia en cy-
klo pe dycz ne go, któ re nie za wsze mo gło być do stęp ne ów cze snym 
me dy kom. Pa ra dok sal ną przy czy ną mo że być i to, że Cel sus pi sał po 

ła ci nie, a ów cze sne śro do wi sko me dycz ne w Rzy mie i ca łej Ita lii oraz 
wschod nich re jo nach Ce sar stwa Rzym skie go zdo mi no wa ne by ło 
przez Gre ków i fa cho wą li te ra tu rę grec ko ję zycz ną, stwo rzo ną przez 
le ka rzy o du żym au to ry te cie. Usta lo no, że w De me di ci na wy mie nio-
ne zo sta ły na zwi ska 90 le ka rzy na cze le z Hi po kra te sem, o któ rym 
Cel sus wy ra żał się z naj więk szym sza cun kiem (3,4). W Księ dze VI, 
roz dzia le 8 wspo mnia ny też zo stał przez nie go Eu le pi des, naj lep szy 
oku li sta (me di cus ocu la ris) na sze go cza su (3,4). Nie wąt pli wie dzie ła 
au to rów, na któ rych po wo ły wał się Cel sus, by ły bar dziej zna ne 
i po wa ża ne w śro do wi sku me dycz nym niż je go De me di ci na. Za słu-
żo ną sła wę przy nio sło te mu au to ro wi do pie ro przy pad ko we od kry cie 
pierw sze go ma nu skryp tu De me di ci na, któ re mia ło miej sce do pie ro 
w XV wie ku. Od na le zie nie wspo mnia ne go tek stu wzbu dzi ło tak wiel-
kie za in te re so wa nie, że z te go rę ko pi su po wsta ły ko lej ne ko dek sy, 
da jąc po czą tek wy da niom dru ko wa nym. Tra fi ły one szyb ko do ka no-
nu pod ręcz ni ków uni wer sy tec kich. Dzie ło to zy ska ło roz głos i po pu-
lar ność tak wiel ką, że po wy na le zie niu dru ku za czę to je wy da wać 
przed dzie ła mi Hi po kra te sa i Ga le na. Sta ło się ono nie ba wem jed nym 
z pod sta wo wych źró deł wie dzy zdo by wa nej przez le ka rzy. Po nie waż 
treść opra co wa nia Cel su sa do ty czy ła roz wa żań dia gno stycz nych, pro-
gno zo wa nia prze bie gu cho rób, a tak że za wie ra ła opi sy róż nych scho-
rzeń, na zy wa no go Hip po cra tes la ti nus. Dzie ło na pi sa ne zo sta ło 
po nad to wy jąt ko wo pięk ną ła ci ną. Za kla sycz ny przy kład, ilu stru ją cy 
kla row ny i kunsz tow ny za ra zem styl pi sar stwa Cel su sa, słu żyć mo że, 
za war ty w Księ dze III, w roz dzia le 10, opis ob ja wów sta nu za pal ne-
go, ma ją cy wręcz cha rak ter ła twej do za pa mię ta nia sen ten cji: No tae 
in flam ma tio nis sunt qat tu or: ru bor et tu mor, cum ca lo re et do lo re (4)*. 
Z uwa gi na wa lo ry ję zy ka, któ rym pi sał swo je dzie ło, zy skał on też 
dru gi za szczyt ny przy do mek, a mia no wi cie Ci ce ro me di cus (11,20). 
Wspo mnia ne okre śle nia do wo dzą sza cun ku i uzna nia, któ rym z upły-
wem cza su za czę to ota czać au to ra i je go dzie ło, oraz świad czą do bit-
nie o zna cze niu te go opra co wa nia dla hi sto rii me dy cy ny. 

* Są czte ry ozna ki sta nu za pal ne go: za czer wie nie nie i obrzęk wraz z cie pło tą i bó lem. 
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Przy pa trz my się za tem, cho ciaż po bież nie, tre ści te go ogrom ne-
go pod ręcz ni ka. Peł ny je go ty tuł to A. Cor ne lii Cel si De me di ci na li bri 
octo, czy li A. [ulu sa] Kor ne liu sza Cel su sa o lecz nic twie ksiąg ośmio-
ro. Każ da z wy mie nio nych ośmiu ksiąg te go opra co wa nia skła da ła 
się z re gu ły ze wstę pu i kil ku na stu lub wię cej roz dzia łów. 

Wstęp, bę dą cy ob szer nym wpro wa dze niem w pro ble ma ty kę 
dzie ła, sta no wi in te re su ją cy prze gląd sta ro żyt nych dzie jów me dy cy ny 
i za wie ra bar dzo in te re su ją ce po glą dy na te mat szko ły grec kiej: 
do gma ty ków, me to dy ków i em pi ry ków (1,3,4). W Księ dze I (skła da-
ją cej się z 10 roz dzia łów) znaj du je my roz wa ża nia na te mat spo so bu 
za cho wa nia zdro wia, a więc do ty czą ce lu dzi zdro wych. Księ ga II 
(skła da ją się na nią 33 roz dzia ły) 
za wie ra szcze gó ło we opi sy ob ja-
wów, roz po zna wa nia cho rób i ro ko-
wa nia, nad to po da ne są w niej ogól-
ne za sa dy le cze nia. W Księ dze III 
(li czą cej 27 roz dzia łów) opi sa no wie-
le scho rzeń we wnętrz nych, zwłasz-
cza prze bie ga ją cych z go rącz ką. Księ-
ga IV, na któ rą skła da się 25 roz dzia-
łów, za wie ra zwię zły za rys po glą dów 
ana to micz nych, po któ rym na stę pu je 
opis cho rób róż nych na rzą dów i czę-
ści cia ła, zlo ka li zo wa nych w po rząd-
ku od gło wy do stóp. Księ ga V 
po świę co na jest le kom sto so wa nym 
w te ra pii scho rzeń ogól nych. Spe cy fi-
ki te omó wio ne są aż w 28 roz dzia-
łach, po prze dzo nych roz wa ża nia mi 
wstęp ny mi. Księ ga VI, na któ rą skła-
da się 19 roz dzia łów, za wie ra opi sy 
scho rzeń ze wnętrz nych (wie le 
z za miesz czo nych tam pre zen ta cji 
moż na za li czyć do cho rób der ma to lo-
gicz nych). Wy mie nio ne są rów nież 
le ki za le ca ne w tych scho rze niach. 
Na Księ gę VII skła da ją się 33 roz dzia-
ły, po prze dzo ne roz wa ża nia mi 
wstęp ny mi. Ta część dzie ła po świę-
co na jest w znacz nej czę ści le cze niu 
ope ra cyj ne mu róż nych czę ści cia ła. 
Cel sus uwa ża, że dys cy pli ny zwią za-
ne z le cze niem za bie go wym bio rą 
swój po czą tek z na ucza nia Hi po kra-
te sa. Po ucza ją ce są – zdu mie wa ją co 
do kład ne – opi sy za bie gów pla stycz-
nych z prze su nię ciem pła tów skór-
nych w ce lu od two rze nia ubyt ków skó ry no sa, warg czy na plet ka. 
Ostat nia, VIII Księ ga, skła da ją ca się z 25 roz dzia łów, za wie ra opis 
kość ca i spo so by le cze nia zmian ura zo wych z uwzględ nie niem zła-
mań i zwich nięć. W Księ dze tej znaj du je my rów nież dość szcze gó ło wy 
opis am pu ta cji koń czy ny, a tak że wy ci na nia ko ści za po mo cą świ dra 
i tre pa nu oraz spo so by wy do by wa nia strzał i po ci sków z cia ła. 

Dla oku li sty naj bar dziej in te re su ją ca jest Księ ga VI, któ rej roz dział 
6 za wie ra 30 pa ra gra fów do ty czą cych scho rzeń oczu i ich le cze nia. 
Rów nie zaj mu ją ca jest Księ ga VII, któ rej 7. roz dział za wie ra 15 pa ra gra-
fów z in for ma cja mi na te mat ana to mii oka oraz opi s za bie gów ope ra-
cyj nych sto so wa nych w róż nych do le gli wo ściach oku li stycz nych (3,4). 

Prze gląd in for ma cji oku li stycz nych za cznie my jed nak od ana to mii oka, 
któ rą Cel sus umie ścił tuż przed za koń cze niem Księ gi VII w pa ra gra fie 
13. A oto naj istot niej sze frag men ty tek stu, za wie ra ją ce opis oka: 

[Oko] po sia da dwie bło ny naj wyż sze, z któ rych wyż sza zwa na 
jest przez Gre ków ro go wą. Ta na to miast [bło na] od stro ny, któ ra jest 
bia ła, jest dość gę sta; w oko li cy źre ni cy sta je się cień sza. Do niej do łą-
czo na jest [bło na] le żą ca ni żej, zwa na przez Gre ków na czy nio wą [...]. 
bę dą ca [bło ną] wklę słą, w któ rej to czę ści po środ ku jest źre ni ca, 
o nie wiel kim otwo rze. Pod ni mi zaś, w czę ści, w któ rej jest źre ni ca, 
znaj du je się miej sce pu ste. Na stęp nie po ni żej jest zno wu bło na bar-
dzo de li kat na, któ rą He ro phi los na zy wa pa ję czą... [...] bło na ta... 

za wie ra cia ło ja kieś, dla po do bień-
stwa do szkła, przez Gre ków zwa ne 
υαλοειδες  (hy alo ides)... przed nim 
le ży kro pla pły nu, do biał ka ja ja 
po dob na, od któ rej po cho dzi zdol-
ność wi dze nia, a któ rej Gre cy da ją 
na zwę κρυσταλλοειδες (cry stal lo-
ides) (4). Zwra ca uwa gę ter mi no lo-
gia: bło na wyż sza..., niż sza..., 
po środ ku. Moż na pra wie na pew no 
są dzić, że Cel sus, pi sząc ten frag-
ment, miał przed so bą ilu stra cję oka 
z ja kie goś alek san dryj skie go pod-
ręcz ni ka oku li sty ki lub sek cjo no wa ną 
gał kę oczną. Oko to (bądź ry su nek) 
usy tu owa ne by ło w ta ki spo sób, że 
ro gów ka by ła w gór nej czę ści, a in ne 
frag men ty oka znaj do wa ły się „ni-
żej”. Po praw niej sze i nie bu dzą ce 
wąt pli wo ści by ły by ter mi ny „bło na 
ze wnętrz na”, „bło na we wnętrz na”. 
Za sta na wia ją ce jest też uży cie okre-
śle nia „wklę sła” przy opi sie bło ny, 
w któ rej znaj du je się źre ni ca. Wła śnie 
ten frag ment tek stu na su wa przy-
pusz cze nie, że opis mógł po wstać na 
pod sta wie sek cji gał ki ocznej. Po 
prze cię ciu bo wiem gał ki ocznej w tyl-
nej czę ści oka i wy pły nię ciu cia ła 
szkli ste go oraz so czew ki po zio mo 
uło żo na tę czów ka ule ga wklę śnię ciu. 
Ta ka ob ser wa cja mo gła su ge ro wać 
uży cie okre śle nia wklę sła przy opi sie 
te go ele men tu oka. Jak wy ni ka 
z cy to wa ne go frag men tu, ana to mia 
oka wy raź nie wzo ro wa na jest na źró-

dłach grec kich i alek san dryj skich. Wy wo dy ana to micz ne nie są jed nak 
pre cy zyj ne, co wy ni ka za rów no z nie wy star cza ją cej wie dzy, jak 
i z bra ku od po wied nie go na zew nic twa. Dla te go w ła ciń skim tek ście 
po ja wia ją się zwro ty i na zwy w ję zy ku grec kim i czę ste wy ja śnie nia, 
że ta ki ter min nada li Gre cy. Szcze gó ły bu do wy oka tak że nie są 
do kład ne; zwłasz cza nie pra wi dło we są pro por cje po szcze gól nych 
czę ści wnę trza gał ki ocznej. Nad to opi sa ne zo sta ły ele men ty w rze-
czy wi sto ści w gał ce nie ist nie ją ce, jak np. miej sce pu ste (lo cus va cu-
us), co zda je się być ory gi nal nym po glą dem Cel su sa. Za sad ni cze 
ele men ty skła do we oka w uję ciu Cel su sa wy glą da ją więc na stę pu ją-
co: oko ma dwie bło ny ze wnętrz ne, ro gów ko wą – chi ton ke ra to eides 
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Ryc. 1. Wy gląd oka we dług Cel su sa (re kon struk cja opra co wa na 
przez Hu go Ma gnu sa): lo cus va cu us – miej sce pu ste (= 
ko mo ra przed nia); κρυσταλλοειδες (kry stal lo eides) – 
so czew ka; το υαλοειδες (to hy alo eides) – cia ło szkli ste; 
χιτωνκερατοειδης (chi ton ke ra to eides) – bło na ro gów ko-
wa; χιτων χοροειδης (chi ton cho ro eides) – na czy niów ka; 
χιτων αραχνοειδης (chi ton arach no eides) – bło na pa ję cza. 

Fig. 1. Struc tu re of the eye ac cor ding to Cel sus (Re con struc tion by 
Hu go Ma gnus): lo cus va cu us – emp ty spa ce (= an te rior 
cham ber); κρυσταλλοειδες (kry stal lo eides) – lens; το
υαλοειδες  (to hy alo eides) – hy alo id; χιτωνκερατοειδης 
(chi ton ke ra to eides) – cor nea (cor ne al mem bra ne); χιτων 
χοροειδης (chi ton cho ro eides) – cho ro id (cho ro ide al mem-
bra ne); χιτων  αραχνοειδης (chi ton arach no eides) – 
arach no id (arach no ide al mem bra ne). 
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(χιτων κερατοειδης) i na czy nio wą – chi ton cho ro eides (χιτων 
χοροειδης) oraz bło nę we wnętrz ną, czy li pa ję czą – chi ton arach no-
eides (χιτων αραχνοειδης). Wnę trze gał ki ocznej wy peł nia cia ło 
szkli ste – to hy alo eides (τουαλοειδες). Wśród szcze gó łów ana to-
micz nych oka wy mie nio no jed nak twór zwa ny (pły nem) kry sta licz nym 
kry stal lo eides κρυσταλλοειδες, któ ry ła two da je się zi den ty fi ko wać 
ja ko so czew ka (ryc. 1). Pra gnę zwró cić uwa gę, że ła ciń skie go ter mi nu 
„so czew ka” Cel sus nie wy mie nia. W tek ście ory gi na łu (ła ciń skim) uży-
te zo sta ło opi so we okre śle nie: kro pla pły nu, do biał ka ja ja po dob na, 
z na zwą kry stal lo eides nada ną przez Gre ków. Jed nak stwier dze nie, że 
we wnę trzu zdro we go oka znaj du je się so czew ka (choć zbyt ma ła 
w sto sun ku do rze czy wi stych roz mia rów i błęd nie zlo ka li zo wa na 
w sa mym cen trum), sta no wi za sad ni czą róż ni cę w sto sun ku do wcze-
śniej szych opi sów oka po da nych przez De mo kry ta, Hi po kra te sa czy 
Ary sto te le sa. War to więc pod kre ślić, że tak waż ny szcze gół ana to-
micz ny, za uwa żo ny za pew ne przez ana to mów alek san dryj skich, zna-
ny jest do pie ro z tek stu Cel su sa, a więc po gląd ten li czy po nad 2000 
lat. W opi nii, że od so czew ki po cho dzi zdol ność wi dze nia ła two 
do pa trzyć się moż na echa tra dy cji alek san dryj skiej. Wia do mo 
bo wiem, że wła śnie ucze ni alek san dryj scy uwa ża li so czew kę za 
or gan od po wie dzial ny za po wsta wa nie wra żeń wzro ko wych – 
mu sie li za tem wie dzieć o ist nie niu te go ele men tu gał ki ocznej. By 
moż na by ło le piej zro zu mieć wy wo dy ana to micz ne Cel su sa, za miesz-
czam ko lej ną re pro duk cję gał ki ocznej (ryc. 2), do ko na ną przez 
Ma gnu sa (12,13). 

Spo śród scho rzeń oka wy mie nio nych w 30 pa ra gra fach roz dzia-
łu 6. Księ gi VI, znaj du je my oczy wi ście spo ro opisów do le gli wo ści 
spo ty ka nych już w Cor pus Hip po cra ti cum. Opi sy Cel su sa są jed nak 
z re gu ły pre cy zyj niej sze i ob szer niej sze. Spo ro uwa gi po świę co no 
sta nom za pal nym spo jó wek, cha rak te ry zu ją cy m się obec no ścią 
wy dzie li ny – obec nie okre ślić na le ża ło by te cho ro by prze waż nie 
ja ko za pa le nia rop ne. Wie dział on, że w nie któ rych wy pad kach sta-
nu za pal ne go po wsta ją prysz czy ki w ze wnętrz nych czę ściach oka. 
Wy mie niał rów nież za pa le nia, w któ rych wy stę pu ją chro po wa to ści 
na oczach i ich obrzmie nie, co po zwa la na stwier dze nie, że w cza-
sach Cel su sa wy stę po wa ły nie wąt pli wie róż ne for my ja gli cy. Wśród 
sta nów da ją cych po draż nie nie oczu znaj du je my rów nież opi sy 
wsza wi cy rzęs (zwa nej przez Gre ków phthi ria sis). In ne opi sa ne 
za pa le nia oczu, cha rak te ry zu ją ce się prze wle kłym cha rak te rem 
i bra kiem wy dzie li ny, współ ist nie ją ce z bó la mi gło wy, to za pew ne 
sta ny za pal ne bło ny na czy nio wej lub ja skra (wtór na?). Zna ne by ły 
au to ro wi De me di ci na rów nież ta kie po waż ne scho rze nia, jak 
owrzo dze nia ro gów ki. Nie brak tak że opi su za ni ku gał ki ocznej. 
Wy mie nio ne są też ob ser wa cje do ty czą ce stwier dza nych cza sem 
ru chów gał ki po wo du ją cych, że cho ry... tu i ów dzie bez przy czy ny 
ni mi po ru sza (oczo pląs?), co zda rza się w na stęp stwie uszko dze-
nia..., pa dacz ki lub drga wek. Z tych sa mych po wo dów ob ser wo wa-
ny był cza sa mi brak ru chu gał ki ocznej (po ra że nie mię śni). Bar dzo 
in te re su ją cy jest opis scho rze nia któ re Gre cy µυδριαςις (my dria sis) 
na zy wa ją. Źre ni ca. po więk sza się i roz sze rza; wzrok by wa osła bio ny 
i nie mal za mglo ny. Te go ro dza ju osła bie nie oczu usu wa się bar dzo 
trud no. Frag ment ten, cho ciaż nie obej mu ją cy wie lu in nych ob ja-
wów, uwa żać na le ży za opis ata ku ja skry. Cie ka we są rów nież spo-
strze że nia do ty czą ce przy pad ków gor sze go wi dze nia o zmro ku. 
Zna ne też by ły Cel su so wi wy le wy krwi do przed niej czę ści oka. 

W prze wa ża ją cej czę ści opi sów róż nych cho rób za miesz czo ne 
zo sta ły rów nież ob szer ne za le ce nia do ty czą ce sto so wa nia środ ków 
ta kich jak: ką pie le, gim na sty ka, spa ce ry, płu ka nie gar dła wi nem 

z mio dem lub od wa rem z so cze wi cy bądź fi go wym. Po ży tek przy no-
sić mo gły rów nież umie jęt nie sto so wa ne ene my oraz prze strze ga nie 
die ty z uwzględ nie niem w nie któ rych przy pad kach rów nież lek kiej 
gło dów ki. Nie brak też pro po zy cji uży wa nia na pa rów z ziół lub pa ry 
wod nej bądź okła dów z mą ki zmie sza nej z zim ną wo dą z do dat-
kiem so ku aka cjo we go lub cy pry so we go. Za le ca ne by ły rów nież 
prze my wa nia gło wy i po wiek naj pierw cie płą wo dą, a na stęp nie 
let nią lub chłod ną. Za przy no szą ce ulgę w wie lu cho ro bach oczu 
uwa ża ne by ły ką pie le, któ re na le ża ło wziąć po na tar ciu cia ła oli wą. 
Po dob ny efekt za pew niać mia ło spo ży wa nie ...wi na ła god ne go, 
cierp ka we go, śred nio sta re go, wsze la ko nie zbyt ob fi cie. Na wą glik 
po wiek za le cał Cel sus ka ta pla zmy z sie mie nia lnia ne go al bo mą ki 
pszen nej, od go to wa ne go w wi nie sło dzo nym. Uwa ża no, że w przy-
pad kach wy le wów krwi do oka po moc ne bę dzie wkra pla nie do 
oczu krwi ja skó łek lub tur ka wek. 

Przy osła bie niu wzro ku zwią za ne go z wie kiem za ko rzyst ne uzna-
wa no sto so wa nie ką pie li, spa ce rów i wcie ra nia w cia ło oli wy, mio du, 
olej ku cy pry so we go, olej ku ko sać co we go. War to wspo mnieć, że 
osła bie nie wzro ku u osób star szych okre śla ne by ło przez Cel su sa ja ko 
suf fu sio, co sta no wi ło do słow ne tłu ma cze nie grec kie go ter mi nu 
hy po chy ma (pod la nie, za la nie, „za ćmie nie”). Pew ne for my tej do le gli-
wo ści ozna cza ły nie wąt pli wie stan, któ ry na zy wa my za ćmą i któ ry był 
wów czas z po wo dze niem le czo ny ope ra cyj nie, mi mo że nie zna no 
isto ty scho rze nia (kwe stie ter mi no lo gicz ne hy po chy ma oraz suf fu sio 
oraz ko men tarz do ty czą cy spo so bów le cze nia te go sta nu cho ro bo we-
go w cza sach sta ro żyt nych bę dą omó wio ne sze rzej w od dziel nym 
ar ty ku le). Na to miast przy ...osła bie niu oczu, w któ rym w dzień do syć 
do brze, w no cy zaś oso by nic nie wi dzą, ko rzyst ne mia ło być ...spo-
ży wa nie wą tro by i pły nu z niej wy do by wa ją ce go się w cza sie pie cze-
nia ko zła lub z ko zy lub też spo ży wa nie sa mej wą tro by. Przy od czu-
wa niu pie cze nia i pa le nia oczu przy stwier dze niu chro po wa to ści za 
po ży tecz ne uzna wał przy kła da nie na oczy chle ba za ro bio ne go 
wi nem. Za przy no szą ce po pra wę w tym scho rze niu uwa żał rów nież 
skro ba nie zgru bień na po wie kach li ściem fi go wym. 

Po za omó wio ny mi po wy żej za bie ga mi fi zy kal ny mi za le ca no róż-
no rod ne środ ki lecz ni cze. By ły to me dy ka men ty za wie ra ją ce wy cią gi 
z gor czy cy, sza fra nu, skór ki owo cu gra na tu lub no strzy ka, prze go to-
wa ne i roz tar te w wo dzie desz czo wej lub wi nie. Ja ko nie zwy kle 
sku tecz ne po le ca no tak że owo ce mir tu czar ne go z li ść mi ró ży roz tar-
te i roz pusz czo ne w wi nie oraz li ście lul ka utar te z prze go to wa nym 
żółt kiem. Za przy no szą ce ulgę w wie lu przy pa dło ściach re ko men do-
wał Cel sus przy mocz ki z mą ki zmie sza nej z so kiem aka cjo wym, 
wi nem ro dzyn ko wym lub wi nem mio do wym. Po da wał, że sku tecz-
ność wspo mnia nych le ków wzma ga do da nie li ści ma ko wych. Je śli 
wspo mnia ne środ ki są zbyt moc ne dla cho re go, moż na je osła bić 
przez do da nie biał ka ja ja lub mle ka ko bie ce go. 

Osob ną gru pę nie zwy kle róż no rod nych le ków sta no wi ły pre pa-
ra ty w po sta ci ma ści do oczu. Ten ro dzaj le ków za wie rał jed nak 
wię cej me dy ka men tów mi ne ral nych, ta kich jak siar czan cyn ku, so le 
an ty mo nu, so le oło wiu, so le że la za, siar kę i in ne środ ki. Sto so wa no 
jed nak w ma ściach rów nież wy cią gi z pie przu lub kar da mo nu, sza-
fra nu, gu mę arab ską i oli wę. God na pod kre śle nia jest cha rak te ry-
stycz na ce cha re cept wy mie nia nych przez Cel su sa – wska zy wa no 
na ich au to ra, prze waż nie le ka rza grec kie go. Ja ko cie ka wost kę 
moż na wspo mnieć, że ma ści oczne naj czę ściej prze cho wy wa no 
w pusz ce z buksz pa nu (py xis), stąd też nie któ re ma ści sto so wa ne 
w cho ro bach oczu zwa no py xi num. Do daj my, że w po dob nych 
buksz pa no wych pu de łecz kach, naj czę ściej zdo bio nych, ele gant ki 
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rzym skie prze cho wy wa ły bi żu te rię. War to za zna czyć, że cho ciaż 
zna ne by ły ap te ki i spo ty ka no zie la rzy i ap te ka rzy, to jed nak wy twa-
rza nie le ków by ło po win no ścią le ka rza. 

W par tiach dzie ła po świę co nych le cze niu wi docz na jest du ża bie-
głość i kom pe ten cja Cel su sa, któ ry po le ca środ ki lecz ni cze za rów no 
po cho dze nia zwie rzę ce go, jak i ro ślin ne go, a tak że po cho dze nia mi ne-
ral ne go. I w tych par tiach swe go dzie ła Cel sus cy tu je za le ce nia i re cep-
ty róż nych le ka rzy grec kich i alek san dryj skich, wy raź nie to w tek ście 
za zna cza jąc. War to do dać, że z po wo du wiel kiej ilo ści in for ma cji 
za miesz czo nych przez Cel su sa w Księ dze V i VI, do ty czą cych wła ści wo-
ści le ków i ogrom nej wie dzy na te mat spo so bów ich przy rzą dza nia, 
nie któ rzy ba da cze wy ra ża li opi nię, że był on ap te ka rzem (11)! 

W wie lu cięż kich cho ro bach oczu za le ca ne by ły przez Cel su sa 
upu sty krwi z żył na czo le lub no sie oraz przy pie ka nie żył skro nio-
wych. Sto so wa no tak że upu sty krwi wy wo ły wa ne po przez przy sta-
wia nie ba niek na kar ku, po uprzed nim na cię ciu po włok skór nych 
(do daj my, że bań ki wy twa rza no wów czas z mie dzi lub spe cjal nie 
szli fo wa nych ro gów zwie rzę cych). 

Spo śród cho rób, w któ rych le cze niu Cel sus za le ca prze pro wa-
dze nie ope ra cji, wy mie nio ne są gu zy po wiek o róż nym stop niu zgru-
bie nia i kon sy sten cji (za pew ne der mo id, ka szak, tłusz czak), a tak że 
guz ki mię ska łzo we go. Za le ca ne by ło rów nież ope ra cyj ne le cze nie 
scho rzeń ta kich jak gra dów ki i jęcz mie nie. Przy ope ra cji skrzy dli ka 
po stę po wa nie win no być na stę pu ją ce: ...le karz wpro wa dza ostry 
ha czyk z koń cem nie co ku we wnątrz za krzy wio nym pod ze wnętrz ną 
część skrzy dli ka i tu go za cze pia [... ] pod no si skrzy dlik i wsu wa pod 
nie go igłę na wle czo ną; po czym wy kłu wa igłę, chwy ta oby dwa koń-
ce nit ki, uno si nią bło nę skrzy dli ka i od dzie la jąc czę ści jej, [... ] na 
prze mian to na cią ga nić, to opusz cza ją tak, by do tarł do po cząt ku 
błon ki i do sa me go koń ca ką ta oczne go [... ]. (na stęp nie) uno si się 
nie zbyt moc no błon kę, pod su wa no żyk i wy ci na ją ostroż nie... 

Po te go ty pu za bie gach po wsta wa ły w po bli żu mię ska łzo we go 
gu zo wa te zgru bie nia, któ re za le ca no wy ci nać, aby umoż li wić pra-
wi dło wą ru cho mość po wiek. In nym za le ca nym za bie giem by ło 
rów nież na cię cie zro stu po wiek, któ re wy stę po wa ło ja ko na stęp-
stwo pew nych in nych cho rób (Gre cy zwą to an ky lo ble pha ron pi sze 
Cel sus). Cie ka we jest je go spo strze że nie, że nie wi dział jed nak 
ni ko go tym spo so bem ule czo ne go! 

Wspo mi na jąc o ope ra cyj nym le cze niu prze to ki w oko li cy wo recz-
ka łzo we go za le ca ostroż ność przy po dej mo wa niu de cy zji z po wo du 
czę stych ra ków tej oko li cy. Pod kre śla, że le cze nie ope ra cyj ne mo że 
wów czas cho ro bę po gor szyć, a na wet przy spie szyć śmierć cho re go. 

Przy rzę sach oko draż nią cych (pod tym okre śle niem kry ją się 
za rów no nie pra wi dło wy wzrost rzęs, jak i pod wi nię cie po wie ki dol-
nej) za le ca ne by ło ich wy pa la nie roz ża rzo ną igłą że la zną wpro wa-
dza ną aż do ich „ko rze nia” lub za bieg ope ra cyj ny. A oto jak wy glą-
dał za le ca ny spo sób ope ra cji od wi nię cia po wiek: Uj mu je się skó rę 
po wie ki pal ca mi w jej środ ku, uno si i roz wa ża: ile wy ciąć jej trze ba 
aby na tu ral ny kształt od zy ska ła?... Część prze to skó ry prze zna czo ną 
do wy cię cia ozna cza się dwie ma czar ny mi kre ska mi z za strze że-
niem, aby po mię dzy brze giem rzę so wym a bliż szą nie go kre ską 
po zo stał od stęp do wkłu cia igły. To uczy niw szy, wy ci na się no ży-
kiem część skó ry, pro wa dząc cię cie [... ] przy sa mych rzę sach, po czy-
na jąc na le wym oku od ką ta skro nio we go, na pra wym od no so we-
go. Po tem łą czy się brze gi ra ny szwem po je dyn czym i za kry wa oko. 
Po dob ne za le ce nia by ły po le ca ne przy stwier dze niu pod wi ja nia 
po wie ki gór nej. Wspo mi nał rów nież Cel sus o ko niecz no ści le cze nia 
ope ra cyj ne go scho rzeń zwa nych gro nia ka mi. Sta ny te iden ty fi ku je 

się ja ko wy pad nię cie tę czów ki bądź cia ła rzę sko we go po ura zach 
lub prze by tych sta nach za pal nych. W nie któ rych po waż nych cho ro-
bach oka za le cał je go usu nię cie – la ko nicz ny opis tej ope ra cji 
po zwa la do my ślać się, że po le ga ła ona na czę ścio wym usu nię ciu 
(ewi sce ra cji) wnę trza gał ki ocznej. W opi sach za bie gów wy mie nia-
ne są cza sa mi na zwy róż nych in stru men tów i przy rzą dów, jed nak 
do do kład nej cha rak te ry sty ki in stru men ta rium oku li stycz ne go nie 
przy wią zu je Cel sus spe cjal ne go zna cze nia (ryc. 2). 

Po ope ra cjach oku li stycz nych za le ca ne by ło sma ro wa nie po wiek 
mio dem, po nad to do oka wło żyć na le ża ło de li kat ne strzęp ki weł ny 
uma cza ne w mio dzie lub w biał ku ja ja lub też sma ro wać je de li kat-
nym pę dzel kiem uma cza nym we wspo mnia nych środ kach. Po nad to 
do oczu sto so wa no tak że róż ne kro ple i ma ści oraz okła dy. Za po ży-
tecz ne uzna wa no rów nież znacz ne umiar ko wa nie w je dze niu przez 
kil ka dni po ope ra cji. 

Z oku li stycz ne go punk tu wi dze nia za naj bar dziej in te re su ją cy 
frag ment uznać na le ży opis ope ra cyj ne go le cze nia scho rze nia zwa ne-
go suf fu sio. Nie trud no na pod sta wie opi su ob ja wów te go scho rze nia 
oraz spo so bu le cze nia zi den ty fi ko wać tę cho ro bę ja ko za ćmę. W opi-
sa nym przez Cel su sa „pu stym miej scu” (lo cus va cu us) gro ma dzić się 
mia ła przed so czew ką ma te ria spły wa ją ca z mó zgu (lub uno szą ca się 
z żo łąd ka), two rząc w oku po ze sta la niu prze szko dę unie moż li wia ją cą 
wi dze nie. Tak więc za ćma przez wie le wie ków uwa ża na by ła za prze-
szko dę w od bie ra niu przez so czew kę wra żeń wzro ko wych. Kto wie, 
czy cza sa mi jesz cze obec nie spo ty ka ny po gląd pa cjen tów, że za ćma 
to „błon ka” we wnątrz oka, nie jest echem daw nych po glą dów? 
Do bit nie pod kre ślić jed nak trze ba fakt, że ów cze śni ope ra to rzy nie 
zda wa li so bie spra wy z te go, że nie spy cha li in stru men ta mi do wnę-

Lech Bie ga now ski 
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Ryc. 2. In stru men ty oku li stycz ne z cza sów Cel su sa. 
 (reprodukcja z Giuseppe Ovio: Storia dell’oculistica)
Fig. 2. Oph thal mic sur ge ry in stru ments in Cel sus’ ti mes. 
 (reproduction from Giuseppe Ovio: Storia dell’oculistica)
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trza gał ki ocznej żad nej błon ki, lecz męt ną so czew kę, a więc, że de 
fac to ope ro wa li za ćmę. Oczy wi ście rów nież Cel sus nie miał o tym 
po ję cia i po wta rzał po glą dy za czerp nię te z in nych źró deł. Cho ciaż 
u Cel su sa znaj du je my pierw szy wy czer pu ją cy opis ope ra cji ze pchnię-
cia suf fu sio (a więc za ćmy), pa nu je prze ko na nie, że nie jest on pierw-
szym au to rem te go opi su i za czerp nął go za pew ne z dzieł au to rów 
grec kich bądź alek san dryj skich. Cie ka we jed nak, że w tym frag men-
cie swo je go tek stu nie wy mie nia żad ne go ów cze sne go au to ry te tu 
me dycz ne go. Nad mie nić na le ży, że pre cy zyj ny opis prze bie gu tej 
ope ra cji stał się pod sta wą do wy su wa nia spe ku la cji, że Cel sus mógł 
ta kie za bie gi wy ko ny wać sa mo dziel nie, a więc, że był le ka rzem. Nie 
moż na wy klu czyć, że istot nie wy ko ny wał on pew ne za bie gi ope ra cyj-
ne (nie tyl ko oku li stycz ne) na swo ich nie wol ni kach bądź słu gach 
(fa mi lia ru sti ca et urba na). Te go ro dza ju po stę po wa nie mie ści ło się 
bo wiem w ra mach ist nie ją ce go wów czas zwy cza ju, cho ciaż nie 
świad czy ło by naj mniej o tym, że ta ki pa ter fa mi lias był le ka rzem. 

War to za zna czyć, że za war ta w De me di ci na pre zen ta cja wie lu 
róż no rod nych cho rób prak tycz nie ca łe go or ga ni zmu, znaj du ją ce się 
tam opi sy scho rzeń oku li stycz nych oraz spo so by ich le cze nia za cho-
waw cze go i ope ra cyj ne go prze zna czo ne by ły dla wszyst kich ogól nie 
prak ty ku ją cych le ka rzy. Jest oczy wi ste, że nie któ rzy le ka rze osią ga li 
nie wąt pli wie po nad prze cięt ne suk ce sy w po szcze gól nych dys cy pli-
nach me dycz nych, co skut ko wa ło za mi ło wa niem do upra wia nia 
ja kiejś dzie dzi ny, któ rą dziś na zwa li by śmy spe cja li za cją. Mo gło się 
tak zda rzyć z po wo du pew nych okre ślo nych za in te re so wań, pre dys-
po zy cji psy chicz nych lub po nad prze cięt nych zdol no ści ma nu al nych. 
W ta ki na tu ral ny spo sób nie któ rzy le ka rze za czę li zaj mo wać się ze 
szcze gól nym za mi ło wa niem po łoż nic twem, chi rur gią czy oku li sty ką. 
Ta ki mi le ka rza mi by li nie wąt pli wie wspo mi na ny przez Cel su sa, 

współ cze sny mu me di cus ocu la ris Eu le pi des czy dzia ła ją cy nie co póź-
niej, świet ny chi rurg An tyl lus, zna ny zwłasz cza ja ko ope ra tor za ćmy. 

Pra gnę zwró cić uwa gę, że ni niej szy ar ty kuł, do ty czą cy wy łącz nie 
skró to we go przed sta wie nia za gad nień oku li stycz nych za war tych 
w VI i VII Księ dze, nie mo że sta no wić pod sta wy do wy ro bie nia peł nej 
opi nii na te mat De me di ci na, któ re obej mu je pra wie ca ło kształt 
me dy cy ny sta ro żyt nej. Do pie ro bo wiem po zna nie tre ści ca łe go dzie ła 
mo że stać się pod sta wą upraw nio nych uogól nień czy są dów. Na wet 
jed nak na pod sta wie do ko na ne go stresz cze nia do ty czą ce go te ma ty ki 
oku li stycz nej jest oczy wi ste, że wie le stwier dzeń czy za le ceń Cel su sa 
współ cze sny czy tel nik uzna za na iw ne, nie traf ne, a na wet fał szy we. 
Jed nak za zna jo mie nie się z tre ścią ory gi nal nych trak ta tów me dycz-
nych po cho dzą cych ze sta ro żyt no ści ma nie wąt pli wie dla me dy ka 
ta kie zna cze nie jak dla praw ni ka zna jo mość pra wa rzym skie go. 
Za pew ne dla te go za in te re so wa nie dzie łem Cel su sa De me di ci na nie 
ma le je. Do wo dem są licz ne tłu ma cze nia tej po zy cji na ję zyk nie miec-
ki, fran cu ski czy an giel ski oraz wy da nia w wer sji dwu ję zycz nej 
w ukła dzie en re gard: obok ory gi nal ne go tek stu ła ciń skie go pa ra lel-
nie dru ko wa ny jest tekst tłu ma cze nia na ję zyk an giel ski (ryc. 3.) 

Po zna nie daw nych wy bit nych dzieł me dycz nych po zwa la prze-
śle dzić roz wój my śli le kar skiej, bu dzi też po dziw dla zmy słu ob ser-
wa cji le ka rzy sta ro żyt nych i ich umie jęt no ści i do cie kli wo ści, zwłasz-
cza że zna jo mość ana to mii czy fi zjo lo gii by ła w sta ro żyt no ści wy so-
ce nie za do wa la ją ca. Mi mo tych bra ków ów cze śni le ka rze nie jed no-
krot nie sku tecz nie po tra fi li po móc pa cjen tom. Fakt ten mu si bu dzić 
zro zu mia łe uzna nie i sza cu nek dla po zio mu me dy cy ny w sta ro żyt-
no ści. Do ugrun to wa niu ta kiej opi nii w znacz nej mie rze przy czy ni ło 
się zna ko mi te dzie ło Cel su sa, uzna ne za jed no z trzech źró deł wie-
dzy o me dy cy nie sta ro żyt nej oprócz pism Hi po kra te sa i Ga le na. 

Aspek ty oku li stycz ne w dzie le Cel su sa De me di ci na li bri octo 
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Ryc. 3. Ła ciń sko – an giel skie współ cze sne wy da nie De me di ci na. Lo eb Clas si cal Li bra ry, 1971. 
Fig. 3. Con tem po ra ry La tin – En glish is sue of De me di ci na. Lo eb Clas si cal Li bra ry, 1971. 
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Za miesz czo ne frag men ty tek stu Cel su sa cy to wa no we dług tłu-
ma cze nia prof. Hen ry ka Łucz kie wi cza z 1889 r. Wpro wa dzo no drob-
ne po praw ki sty li stycz ne i przy sto so wa no or to gra fię do współ cze-
snych za le ceń edy tor skich. 
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